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GÓRNOŚLĄZAK
PUmo codzienne, pofwlącone sprawom ludu polsklego na Śląsku.

Przez lud — dla ludu! trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 00G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 sazy w tygodnie i kosztule

m iesięczn ie  3.—  zł. TELEFON Nr. 1 4 1 4 .
REDAKCJA i EKSPEDYCJA

znaiduie się w Katowicach ul. Sw. S tanisław a 4.

Nr. 168

Dwa 
niebezpieczeństwa

W łaściw a ocena położenia, w  ja
kiem znajduje się jakieś państw o, nie 
jest możliwa dla ogółu jego m ieszkań
ców. Machina państw ow a jest zbyt 
skomplikowana, a w pływ y, jakie od
działyw ają na dodatni lub ujem ny roz
wój państw a, zbyt są różnorodne, aby 
przeciętny obyw atel by ł w  stanie zdać 
sobie spraw ę z istotnego stanu rzeczy. 
Pochłonięty on jest swemi osobistemi 
spraw am i i odczuw a najsilniej to, co go 
bezpośrednio dotyka. T ą m iarą m ierzy 
te4  stan państw a. W szystko  inne w y 
daje mu się podrzędne. Jeśli zaś wzrok 
jego zw róci się ku spraw om  ogólnym, 
to najczęściej p a trzy  na nie przez oku
lary tego dziennika lub pisma, które 
czytuje. A prasa  w  przew ażającej 
części przedstaw ia sp raw y ogólne tak, 
jak to jej interesom  partyjnym  w da
nej chwili dogadza. P rzejask raw ia  
fakty ujemne, jeśli należy do obozu, 
stojącego w  opozycji do rządu, lub 
przedstaw ia w szystko  w  różowem  
świetle, o ile popiera rząd. W ięc czy 
telnik nie może w yrobić sobie bez
stronnego sądu o stanie państw a, lecz 
myśli o nim tak, jak mu to podaje jego 
dziennik.

Objaw ten jest zrozum iały i do pew 
nego stopnia uspraw iedliw iony w  cza
sach norm alnych. Ale byw ają chwile, 
kiedy obowiązkiem  prasy  w szystkich 
odcieni jest odłożenie na bok w zględów  
partyjnych lub osobistych, a natom iast 
otw ieranie oczu ogółowi na istotne nie
bezpieczeństwo. grożące państw u, na 
podstaw ie trzeźw ej oceny sytuacji. 
Gdy bowiem  sytuacja tego w ym aga, 
błędem byłoby zam ykać oczy na rze 
czyw istość lub odw racać uw agę ogó
łu od spraw  pierw szorzędnej wagi na 
rzecz drugorzędnych.

Chociaż w  tej chwili nie zagraża 
państwu polskiemu bezpośrednie nie
bezpieczeństwo. to jednak pewne obja
w y w ym agają zwiększonej czynności 
pgółu i uśw iadam iana go, jakie skutki 
one w yw ołać mogą.

Polska przeżyw a obecnie na rów 
ni z całą Europą, pow ażne przesilenie 
gospodarcze, k tóre w  następstw ie w y 
wołuje w zrost siły żyw iołów  w yw ro 
towych. W ybory  uzupełniające do 
sejmu Rzeczypospolitej, niedaw no od
byte, są tego w ym ow nym  dowodem. 
Radykalne stronnictw o chłopskie, nie 
różniące się w iele od bolszewików, tak 
co do ideologji jak i m etod agitacyj
nych, jaskraw o, dem agogicznych, zdo
było aż 11 m andatów .

P raw da, że najw iększy w zrost ra 
dykalizmu zauw ażyć się daje w  pro
wincjach wschodnich, gdzie z pow o
du bliskości gran icy  rosyjskiej w pły
wy bolszew ickie m ają najłatw iejszy 
dostęp. Niemniej jednak także w  cen
tralnych prow incjach zaznacza się 
wzmożona działalność kom unistów, 
k tórzy  w yzyskują rozgoryczenie m as 
z powodu bezrobocia dla sw ych celów. 
\  już w prost zastraszającym  jest fakt, 
że naw et w  w ojew ództw ie Śląskiem 
komuniści zdołali s ię  usadow ić i w Pro_ 
wadzili do sedpw aż dwóch posłow.

Katowice, środa 23-po lipca 1930.

Cziczerin ostatecznie ustani!.

Rok 29

M o s k w a .  Rozporządzeniem  pre
zydium centralnego kom itetu w yko
nawczego dotychczasow y kom isarz 
ludowy spraw  zagranicznych. Czicze- 
rin, zwolniony został ze stanow iska, na 
jego zaś miejsce kom isarzem  m ianow a
ny został Litw inów, k tó ry  od dłuższe
go czasu już w  zastępstw ie chorego

Cziczerina spraw ow ał obowiązki ko
misarza-

W  skład nowego kolegjum komi
sariatu  spraw  zagranicznych wchodzą 
obecnie K restyński, dotychczasow y po
seł sowiecki w  Berlinie, jako pierw szy 
zastępca Karachan, jako drugi zastępca 
i Stomoniakow, jako członek kolegjum.

Zantath m rumuńskiego wiceministra 
ssraw wewnętrznych.

B u k a r e s z t .  W poniedziałek o go
dzinie 1-szej po południu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych zgłosiło się 4 stu
dentów rumuńskich Macedończyków o 
uzyskanie audiencji u podsekretarza sta
nu p. Angelesco pod pretekstem chęci zło
żenia mu memoriału. Po wejściu do ga
binetu wicemin. i wręczeniu memoriału, 
gdy ten zapoznawał się z jego treścią, 
jeden z przybyłych nazwiskiem Beza, za
słonięty przez swoich towarzyszów, dał 
do wiceministra Angelesco 5 strzałów re
wolwerowych. wskutek których Angelo- 
sco został raniony w twarz, piersi, ramię 
i rękę. Pomimo upływu krwi ranny 
wszczął alarm i rzucił się w kierunku 
uciekających napastników. W szyscy na
pastnicy zostali aresztowani.

Rany wiceministra okazały się po 
prześwietleniu powierzchowne i niegro
źne dla życia.

Przy sprawcy zamachu znaleziono i''- 
szczd długi rewolwer. Beza oświadczył, 
że w razie, gdyby pierwszy rewolwer był 
się zaciął, skorzystałby z drugiego, byle 
tylko dokonać zamachu. Jest on współ
pracownik, macedońskiego pisma „Epo
ka" i stał na czele organizacji studentów 
macedońskich. Zamachu dokonał z przy
czyn politycznych, uważając wicemini
stra Angelescu za największego wroga 
Macedończyków, który miał wydać 
krzywdzące Macedończyków rozporzą
dzenia. Beza oświadczył dalej, że wszy
scy członkowie obecnego rządu, jako 
wrogowie Macedończyków będą zabici.

Międzynarodowy konkurs awionetek.
P a r y ż .  W szyscy  uczestnicy Kon

kursu Pow ietrznego, k tó rzy  w  liczbie 
15 odlecieli z Reims, przybyli na lotni
sko w  Saint Inglevert koło Boulogne 
sur M er m iędzy 5 a 8 w ieczorem , z 
nich Karpiński o godz. 6.45 i Żwirko o 
godz. 6.58. Karpiński zaniemógł i zo
stał przew ieziony ambulansem  do kli
niki. O baw iają sie zapalenia ślepej 
kiszki. Pom ocnik jego inż. Drzewicki; 
ma nadzieję, że będzie mógł wziąć 
udział w  dalszych zaw odach w miej
sce chorego. W  pierw szym  dniu uczest
nicy raidu przebyli 160 km. w  trzech 
etapach. Dalsze etapy są następują
ce: Calais, — Bristol, — Londyn, — 
Calais-C alais-O rly (jedno z lotnisk pod 
Paryżem ).

P a r y ż .  Jak  podaje Aeroklub fran
cuski z 60 uczestników  europejskiego

raidu Awionetek p rzybyło  do Reims 
50. 10 uczestników  odpadło w  drodze. 
P ie rw szy  przyleciał lotnik angielski 
Broad, 4 i 9-ty  polacy Karpiński i 
Żwirko.

L o n d y n .  P ie rw szy  przybył do
Bristoiu z Calais Anglik Butler, po 
którym  nadleciały kolejno dalsze apa
raty , prow adzone przez Thorna, C ar- 
b e rry  i m iss Spooner. Następnie p rzy 
był Francuz Plessis. Lot odbyw ał się 
w  niezmiernie ciężkich w arunkach 
atm osferycznych, szczególnie nad ka
nałem  La Manche. Butler natychm iast 
podjął dalszy lot i p rzyby ł p ierw szy  
do Neston. Drugi przyby ł Thorn, na
stępnie C arberry  i miss Spooner. Do 
Bristolu nadlatują w  dalszym  ciągu 
awjonetki. (Pat.)

Dziennikarze czechosłowaccy  
w Polsce.

W a r s z a w a .  B aw iący w  W ar
szaw ie dziennikarze czechosłow accy 
z Koszjrc zwiedzali w tow arzystw ie 
kolegów polskich miasto. O godz. 14 
odbyło się na cześć gości na przystani 
W arszaw skiego Tow . W ioślarskiego 
śniadanie. Po zwiedzeniu przystani 
W. T. W . i przystani Klubu W ioślarek 
dziennikarze czechosłow accy udali się 
na przedstaw ienie do T eatru  Polskiego.

Zderzenie autobusu z pociągiem.
L w ó w .  Pociąg pospieszny W a r

szaw a — Lw ów  zderzył się nad ranem 
pod Lw ow em  z autobusem, w  którym  
jechało 7 osób. Autobus_ został rozbity7. 
Dwaj pasażerow ie ponieśli śm ierć na 
miejscu, reszta odniosła ciężkie rany. 
Lokom otyw a pociągu nie została 
uszkodzona i kurjer ruszył wkrótce 
dalej. (PAT.)

Zamach na prezesa Związku dzienni
karzy litewskich.

K o w n o .  Na prezesa Związtku lite
ratów  i dziennikarzy dra Purickisa zo
stał dokonany zamach. Do mieszkania 
dra Purickisa w targnął nieznany osob
nik, k tóry rzucił się na niego z nożem. 
Purickisow i udało się cios odbić, w te
dy osobnik chwycił kocioł z wrzątkiem  
i oblał Purickisow i tw arz . Napadnięty 
doznał licznych poparzeń na tw arzy  
i rękach.

P o  dokonania tego czynu zbrodniarz 
w yskoczył przez okno na ulicę, gdzie 
został aresztow any. Podał on, że na
zyw a się Jankauskas. (PAT.)

O plebiscycie w Prusch Wschodnich.
„G dyby Polska nie miała zw iązanych 

rąk na wschodzie w lipcu 1920 r. — pi
sze „Berliner Bórsen-Zeitung" — gdy
by Polacy nie byli zmuszeni pow strzy 
m yw ać naporu czerw onej armji, inaczej 
w ypadłby plebiscyt w  P rusach  W scho
dnich. Praw dopodobnie nie doszłoby 
naw et i do plebiscytu, gdyż W arm ja, 
M azury i Pow iśle dostałyby się w  pol
skie ręce- C zy w tych w arunkach 
Berlin okazałby jakąkolwiek pomoc 
Prusom  W schodnim  — jest rzeczą 
w ątpliw ą, — przyznaje szczerze dzien
nik niemiecki."

Objaw  to tem bardziej niepokojący, że 
zarażona została komunizmem ludność 
o w yższej kulturze politycznej i socjal
nej. oraz o głębokiem poczuciu religij- 
nem. Komunizm zaś żerow ać może 
w łaściw e w śród takich w arstw , które 
są niem owlętam i politycznemi i dla 
k tórych  religja jest tylko zew nętrzną 
form ą, a nie w ypływ a z głębokiego 
przekonania w ew nętrznego.

Obok wzm ożonego ruchu w yw ro 
towego, pow ażny niepokój w zbudzać 
musi zachow anie się Niemców. Po  
opróżnieniu Nadrenji Niemcy podjęli 
oficjalną akcję dyplom atyczną w  kie
runku zm iany istniejących granic. Jeśli 
odpowiedź niem iecka na projekt P an- 
europy mówi o konieczności zmian w 
ukształtow aniu DOlitvcznei s truk tu ry

Europy, to pod tern dyplom atycznem  
określeniem  niczego innego nie można 
się domyślać, jak zm iany granic, na
kreślonych trak tatam i pokojowymi. 
Konjunktura m iędzynarodow a jest te
go rodzaju, że m ocarstw a, powodo
w ane egoistycznym  sw ym  interesem , 
mogą okazać się skłonne do zaspoko
jenia pretensji niemieckich. Byłoby 
to już nietylko lekkom yślnością, lecz 
w prost szaleństw em . Bo naród polski 
nie by łby  w  stanie pa trzeć  spokojnie 
i bezczynnie na now y rozbiór sw ej Oj
czyzny!

C ała uw aga społeczeństw a polskie
go pow inna być skierow ana na te  mo
m enty, k tó re  zijednej strony  grożą w e
w nętrzną anarchją, a z drugiej niebez
pieczeństw em , z  zew nątrz. Złe p rzy 

sługują się w ięc Polsce ci, k tórzy  od 
tych najw ażniejszych m omentów od
w racają  uw agę ogółu, a skierow ują ją 
do walki z rządem . Niebezpieczeń
stw a  są zbyt groźne, aby społeczeń
stw o mogło sobie pozw alać na rozbi
cie i utrudnianie działalności rządowi.

Opozycja nie jest w  stanie obalić 
obecnego system u rządów  i z teg0 
w szyscy  zdać sobie powinni spraw ę. 
Sianie niezadowolenia i podburzanie 
przeciw ko rządow i jest więc bezcelo
we. Ma natom iast tę ujemną stronę, 
że w yw ołuje rozdwojenie w śród spo
łeczeństw a, podczas gdy do odparcia 
grożących niebezpieczeństw potrzebne 
jest skupienie wszystkich sił i si na, 
zbiorow a wola, k tóra przeciw staw icby 
sie umiała wrogim zamiarom .



i; Przegląd polityczny
Ojciec św. przestrzega przed wzrostem 

komunizmu..
Podczas przyjęcia pewnej delegacji 

ameryańskiej, Ojciec św. wygłosił 
przemówienie, w  którem w ostrych 
słowach wystąpił przeciwko bolsze- 
wizmowi, oraz przestrzegał państwa 
kapitalistyczne przed niebezpieczeń
stwem rozszerzenia się zarazy komu
nistycznej, dla których miljony bezro
botnych są podatnym gruntem.

XI-te zgromadzenie Ligi Narodów.
Ministerstwo spraw zagranicznych 

otrzymało zawiadomienie urzędowe 
od sekretrjatu generalnego Ligi Naro
dów, iż tegoroczne XI-te z rzędu zgro
madzenie Ligi Narodów rozpocznie się 
w Genewie w dniu 10 września.

Urzędowy porządek dzienny nie 
został jeszcze dotąd członkom Lig i Na
rodów rozesłany. — Wiadomo jednak
że, iż tegoroczne zgromadzenie L ig i 
Narodów będzie szczególnie doniosłe 
ze względu na spodziewaną na niem 
dyskusję na temat Unji Europejskiej.

Wzrot atmosfery wojennej.
Na posiedzeniu kongresu Unji Mię

dzyparlamentarnej, dłuższą mowę w y
głosił lord Cecil, który wystąpił z go
rącym apelem na rzecz idei rozbroje
nia. Obawiam się — powiedział lord 
Cecil — że we wszystkich krajach za
znacza się pewne osłabienie ruchu na 
rzecz pokoju, a wybitni kierownicy 
niektórych krajów zdają się powracać 
do dawnego hasła Si vis pacem para 
bellum (gdy pragniesz pokoju, przygo
towują wojnę). Nawet i na ostatniej 
londyńskiej 'konferencji morskiej odczu
wało się, że rokowania toczą się w 
atmosferze dość podnieconej, jakby 
wojowniczej.^ Jest więc rzeczą nie
odzowną dać jak najmocniejsze popar
cie instytucji L ig i Narodów. Mniemam, 
że właśnie z powodu niedostatecznego 
poparcia, okazywanego Lidze Naro
dów, Briand czuł się zmuszonym do 
wypracowania projektu nowej federacji 
europejskiej, w  celu wzmocnienia Ligi 
Narodów.

Agitacja antypolska w radiostacjach 
niemieckich.

W  piątek, dnia 11 b. m. w  południe, 
transmitowały największe radjostacje 
niemieckie nadawany przez radjostację 
w Królewcu przebieg niemieckiej uro-

Wdniu23 lipcarb.
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czystości z okazji 10-lecia plebiscytu 
na Warmji i Mazurach. Mowy, w y
głoszone z tej okazji nosiły charakter 
wybitnie antypolski, podżegający lud
ność niemiecką przeciwko państwu pol
skiemu.

Tego rodzaju nadużywanie radio
stacji do celów politycznych stoi w ra
żącej sprzeczności z międzynarodową 
konwencją radjową, która zabrania 
wszelkiego rodzaju agitacji przeciw 
sąsiednim państwom. Należy stw ier
dzić, że radjostacje niemieckie stale 
dają się używać do tego rodzaju w y
stąpień antypolskich, podczas gdy ra
djostacje polskie lojalnie stosują się do 
postanowień międzynarodowej kon
wencji. Ma to miejsce zwłaszcza na 
Śląsku, gdzie radjostacja w Gliwicach 
co pewień czas przeprowadza propa
gandę antypolską, podczas gdy radjo
stacja katowicka unika wszelkich w y 
stąpień politycznych. — Należy spo
dziewać się, że odpowiednie czynniki i 
wystąpią przeciw tym machinacjom I 
radjostacyj niemieckich, a z drugiej ‘ 
strony bardziej uprawnią działalność 
polskiej agitacji, zwłaszcza na pograni
czu.

S o l i ś c i

D U B IS K A
iKACZMAR

Chłop i szlachcic.

Poincare przeciwko oddaniu Zagłębia 
Saary.

Na łamach „Eexelsior‘u“ Poincare 
ogłasza artykuł w  sprawie zagłębia 
Saary. Znakomity mąż stanu zaznacza, 
że ludność Nadrenji, która podczas 
okupacji zachowywała się poprawnie, 
obecnie pod wpływem agitatorów na- ; 
cjonalistycznych dopuszcza się eksce
sów. Fakt ten winien być ostrzeże
niem na przyszłość.

Rokowania w  sprawie zagłębia 
Saary zostały chwilowo zerwane. 
Briand wskazał swego czasu Strese- 
mannowi, że Francji nie zależy na 
zmianie obecnego statutu Saary, zaś 
wszelka zmiana postanowień traktatu 
wersalskiego jest zdaniem Poincarego 
wysoce niebezpieczna- Zarówno praw
nie jak i historycznie Francja posiada 
do zagłębia Saary uzasadnione preten
sje. Trzeba dążyć, aby w roku 1935 
ludność Saary wypowiedziała się swo
bodnie, do kogo pragnie należeć. Nie 
ulega wątpliwości, że wielka część 
gmin opowie się za Francją.

Przez swe rokowania w sprawie 
zagłębia Saary, Niemcy dążą wyraźnie 
do obalenia traktatu wersalskiego.

Francuzi o zatargu prez. Hindenburga 
z rządem pruskim.

Omawiając sprawę zatargu prezy
denta Hindenburga z rządem pruskim 
w sprawie Stahlhelmu. „Temps11 pisze: 
„Dziwnem jest zaiste, że prezydent re
publiki nie waha się zająć stanowisko 
po stronie Stahlhelmu, a przeciwko 
rządowi pruskiemu. Umysłowość nie
miecka — pisze dziennik — przystoso
wuje się z wielką łatwością do tego ro
dzaju sprzeczności, natomiast nie moż
na się dziwić, że takie incydenty bar
dzo niepokoją międzynarodową opinję 
i podważają zaufanie do woli pokoju 
ze strony nowych Niemiec.

Warunki niemieckie zgody 
na Paneuropę.

■lakkolwiek odpowiedź niemiecka 
na projekt Paneuropy ubrana jest w 
bardzo ostrożne wyrażenia i nie uży
wa nigdzie słowa „rew izja granic11 lub 
„rozbrojenie1*, to pednak z całego w y 
wodu odpowiedzi wynika, że rząd nie
miecki wysuwa trzy żądania: 1. rew i
zja postanowień terytorjalnych trakta
tów, 2. zrównanie Niemiec z innemi 
państwami i 3. ułatwienia w między
narodowym obrocie handlowym przez 
usunięcie granic celnych.

Ustęp, dotyczący rewizji granic, 
brzmi w  dosłownern tłómaczeniu:

Niema kraju, któryby odczuwał sil
niej wady w  ustroju Europy, jak Niem
cy, które w  pośrodku kontynentu i 
szczególnie dotkliwie odczuwają wady 
tego ustroju. Niema kraju, któryby miał 
większy interes w usunięciu tych wad, 
jak Niemcy. Rząd niemiecki będzie 
chętnie współpracował w rozwiązaniu 
tego _ zagadnienia i wyraża swą goto
wość do szczegółowej dyskusji tego 
zagadnienia w  czasie narad Lig i Naro
dowych na jesieni tego roku- Rząd nie
miecki uważa za cel wzięcie pod uwa
gę odważnej reformy stosunków, uzna
nych za niemożliwe do utrzymania w 
duchu pojednawczym i doprowadzenie 
w  ten sposób do prawdziwej pacyfika
cji Europy, co może być dokonane Ii 
tylko na podstawie sprawiedliwości i 
równości.
Książe austrjacki przemytnikiem broni.

Sąd krajowy w  Wiedniu rozpoczął 
obecnie śledztwo karne przeciwko naj
wybitniejszemu przywódcy Heim- 
wehry austrjackiej, księciu Stahrem-

bergowi z powodu przekroczenia pa
tentu na posiadanie broni przez niedo
zwolony zakup karabinów i amunicji 
w  większych ilościach. Niedawno skon
fiskowały władze na parowcu w  Lin- 
cu pewną liczbę skrzynek, zawierają
cych części składowe broni.

Ks. Stahremberg utrzymuje na swój 
koszt własną kompanję strzelców 
heimwehrowskich, jednakże ujawniono, 
że w_ tym wypadku chodzi tu o prze
mytnictwo- Prasa dowiaduje się, że w 
aferę tę wmieszanych jest także kilku 
kupców, uprawiających handel bronią.

Parlament austriacki na wakacjach.
Austrjacka rada narodowa zakoń

czyła sesję letnią uchwaleniem rezolu
cji, wzywającej rząd do przedłożenia 
w jak najkrótszym czasie projektu 
ustawy, dotyczącej wprowadzenie mo
nopolowego handlu zbożem i mąką. 
Min. rolnictwa Fódermayer oświad
czył. że w jesieni nastąpi generalna re
wizja ta ry fy  celnej, która będzie służyć 
potem za podstawę do rokowań z Cze
chosłowacją i innemi państwami- Za
łatwienie sprawy austrjacko-niemie- 
ckiego traktatu handlowego odroczone 
zostało do jesieni.

Dyktatura w Jugosławii-
Według doniesień dzienników z Bia- 

łogrodu. oświadczył wojewoda banatu 
Morawy Vesterovicz, że wszystkie 
wiadomości o bliskiej zmianie dotych
czasowego regime‘u w  Jugosławii po
zbawione są wszelkich podstaw. Obec- 
ny rząd będzie tak długo u steru, iak 
długo nie zostaną usunięte wszystkie 
błędy, popełnione przez poprzednie 
rządy parlamentarne.

Walki na granicy persko-tureckiej.
Wojska tureckie stoczyły w  ostat

nich 48 godzinach dwie krwawe b itwy 
z Kurdami na granicy persko-tureckiej 
w  pobliżu Araratu. Rząd perski nie 
udzielił do tej pory odpowiedzi na notę 
turecką, która żąda obsadzenia granicy 
perskiej i uniemożliwienia odwrotu 
Kurdom.

. Prasa turecka, omawiając powsta
nie  ̂ Kurdów, stwierdza konieczność 
zmiany granicy turecko - perskiej, i 
Jrzyłączenia do Turcji tych okręgów 
w  których Kurdowie zamieszkują- Pra
sa sowiecka oskarża Anglję o zorgani
zowanie powstania Kurdów i twierdzi, 
że na czele powstania stoi osławiony 
pułkownik Lawrence, który wywołał 
powstanie w Afganistanie.

37)
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—O— (Ciąg dalszy.)
Panią Toporską zdziwiło to postąpienie, zro

biła więc szybko sprawuneczki, wróciła do domu 
i wyprawiwszy córkę do drugiego pokoju, zaczęła 
czytac pismo, oddane jej przez Oskara. B ył to list 
następujący:

„Pani!
. »Niedawno żyję na świecie, ale poznałem już 

wiele złego. Gorycz przedwcześnie wypełniła mi 
serce i zdawało mi się, że jestem najnieszczęśliw
szym z ludzi. W  tym klasztorze poznałem biedniej
szych oaemnie i nabrałem w iary w przyszłość: po
znałem kobietę, którą wiecznie pamiętać będę, którą 
kocham całą mocą duszy mojej, która jedna tylko 
jest w  stanie mnie uszczęśliwić. Tą kobietą... jest 
córka pani... Jestem młody, mam świat cały przed 
sobą i dwadzieścia pięć tysięcy złotych kapitału, 
l o mało, bardzo mało, ale przy silnej woli, przy 
szczęściu domowem, wiele jeszcze zrobić mogę. 
Jeżeli więc wyznanie moje zdawać się będzie pani 
własciwem, powiedz pannie Marji, że ją kocham, 
a gdy ta nie odrzuci mnie także, potrafię okazać się 
wdzięcznym za tę najwyższą łaskę.

Ostoja."
Po przeczytaniu tego listu, pani Toporska scho

wała go do kieszeni, a przyzwyczaiwszy się witać 
łzami złe i dobre wieści, rozpłakała się głośno.

— Co się stało mateczce? — zawołała prze
straszona Marja, wybiegając z drugiego pokoju.

— Nic, moja droga, smutno mi tak zawsze. 
Dobrze, że jesteś ubrana, pójdziemy na mszę do 
Kapucynów.

Długo i szczerze modliły się obie kobiety i do
piero około jedenastej wyszły z kościoła. Przed -

mieszkaniem ich przechodził ciągle Oskar, blady 
i drżący z niepewności; gdy ujrzał wdowę i jej cór
kę,  ̂me wiedział, co wypada mu uczynić: czy zbli
żyć się do nich, czy odejść i czekać odpowiedzi 
w hotelu?
 ̂ Niezawodnie byłby skrył się przed Toporską, 
ale ona spojrzała na niego po swojemu: łagodnie 
i łzawo, Marja zarumieniła się zobaczywszy go 
z daleka, więc stał na miejscu jak w ryty, aż do 
czasu, gdy wdowa przechodząc około niego powie
działa mu:

— Dzień dobry — i dodała z uśmiechem za
chęcającym — może pan wstąpi do nas na filiża- 
neczkę czekolady?

Nadzieja ożywiła Ostoję, postępował jednakże 
w milczeniu, obok Marji, bo nie wiedział czy ona 
wie o jego wyznaniu, czy jest życzliwą dla niego 
lub przeciwnie?

Weszli do szczuplutkiego mieszkanka, ale z 
dziewiczym utrzymanego porządkiem.

— Manusiu! zrób nam czekolady — rzekła To
porska do córki, a sama przeszła z Oskarem do 
drugiego pokoju.

— Czytałam list pański — mówiła wdowa ale 
nie pokazywałam go jeszcze córce. Znaczny mają
tek nie stanowi szczęścia, a jeżeli miałeś pan jakieś 
grzecny młodości, wszystko to jeszcze naprawić 
można. Marja nie zna bliżej żadnego młodego męż
czyzny i nie kochała nikogo silniejszem uczuciem 
prócz Boga i rodziców, jestem więc przekonaną, że 
może kochać pana: ale położenie nasze jest nader 
przykre, nie mamy majątku ,nie mamy żadnej opieki 
nad sobą; gdybym dała panu odpowiedź stanow
czą, gdyby ludzie wiedzieli o tern, gdyby córka od
dała panu serce, a później miały zajść jakieś nie
przewidziane okoliczności i małżeństwo to nie przy
szło do skutku, byłabym najnieszczęśliwszą z ko
biet na świecie!

pani nie wierzy w szczerość moichWięc 
wyznań?

•^ ł'(5i1tZę Pąnie Oskarze! ale potrzeba ażebyś 
Pan wziął dla siebie czy dzierżawę, czy wstąpił do 
urzędowania lub obowiązku, bo 25.000 to kapituł 
niewielki, ażeby procent od niego wystarczył na 
utrzymanie. Gdybyś pan ożenił sie teraz, żona by
łaby mu ciężarem. Namyśl się pan stanowczo, a 
gdy obierzesz sobie juz zawód jaki, wtedy z otwar
temu przyjmę cię rękami, i z całego serca nazwę... 
zięciem. Jestem może do zbytku przewidującą, ale 
mnie jedna tylko córka pozostała; niechaj popłacze 
jeszcze ze mną, będzie umiała później lepiej szano
wać szczęście.

Oskar uczuł przykrość, że nie od razu przyjęto 
jego wyznanie, ale w  tej chwili weszła Marja. nio
sąc sama czekoladę, a była tak piękną, że Ostoja po
wiedział sobie: 1 p

— Dla niej wszystko zwyciężę!
1 rzekł do Toporskiej, całując ją w rękę:

. — Przystaję na podane warunki, a dla przy
spieszenia mojego szczęścia muszę nadalej za dwa 
dni wyjechać do Warszawy.

Tegoż dnia wieczorem był u przeora na poże
gnaniu. Rozmawiali ze sobą długo i serdecznie, 
zwierzył się nawet zakonnikowi ze swoich marzeń 
i zamiarów, zapewniał go, że złamanie nogi uważa 
jako karę za dawne grzechy, jako przeznaczenie, 
ażeby tym sposobem poznał najpiękniejszą z nainie- 
winniejszycb, pokochał ją. uszlachetnił się... i został 
szczęśliw-ym.

Przeor był nadzwyczaj uradowany, że jedna 
owieczka zbłąkana wraca na dobrą drogę i że Ma
rja, do której był przywiązany jak do siostry, zą
pamięć o starym ojcu, pójdzie dobrze za mąż.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W igilia św . Jakóba,

apostola.
Św . Apolinarego

(bisk. m. t  69) 
Św . Liborjusza

(bisk, w yzn. t  359) 
W spomnienie św. 

K rystyny  panny i m.

SŁOW.: ZELISŁAW. 
Wschód ZactiOo

S ł o ń c a  o godz. 4.00. o godz. 19.40 
K s i ę ż y c a  „ 0.31, „ 18.20

Słońce wschodzi w  znak R a k a ,  o 
godz. 13.42. — Długość dnia 15.40.

Z m i a n y  p o w i e t r z a :  ciepło,
skłonność do wichru. — J u t r o :  skłon
ność do wichru i burzy.

— B arw ienie napojów. W ydział 
zdrow ia przy m inisterstw ie sp raw  w e
w nętrznych projektuje w ydanie p rze
pisów w  spraw ie barw ienia w szelkie
go rodzaju napojów. Na butelkach 
z napojami sztucznie zabarwionem i ma 
znajdow ać się w yraźny  napis: „bar- 
wione“. Tym  projektem  zarządzenia 
zaniepokojeni zostali w łaściciele fa
bryk wródek gatunkow ych, k tóre z na
tu ry  rzeczy  m uszą być barw ione. De- i 
legaci Zw iązków  fabryk wódek, p rzy 
jęci p rzez m inistra sp raw  w ew nętrz
nych oświadczyli, że napis: „barw io- 
ne“ konsumenci będą uważali za znak 
ostrzegaw czy, że w ódka barw iona jest 
z szkodliwem i składnikami. Z arządze
nie takie — zdaniem delegatów  — 
może bardzo zaszkodzić przem ysłow i 
wódczanemu. M inister przyrzekł sp ra
w ę rozpatrzeć.

Województwo śląskie.
* Ostrzeżenie. Od pew nego czasu 

chodzą po wsiach, m iasteczkach i m ia
stach handlarze, k tó rzy  sprzedaw ają 
óbrazy M atki Boskiej Szkaplerznej z 
Czerny, w yłudzając p rzy tem  ofiary na 
Mszę św . i na klastzor w  Czernej. 
Już wiele osób zostało oszukanych. 
O strzega się przed tego rodzaju han
dlarzami, k tórych  należy odrazu od
dać w  ręce policji. Zaznacza się, że 
osoby świeckie żadnych pozwoleń do 
zbierania ofiar na M sze św . nie o trzy 
mują.

* Finansiści francuscy na Śląsku. W  
tych dniach baw iła na Śląsku w yciecz
ka finansistów  francuskich, na której 
czele stoi p. Sienkiewicz, oraz przed
staw iciel francuskiego m inisterstw a 
skarbu de la Raudiere. Członkowie 
wycieczki odbyli konferencję u wicewoje
w ody Żuraw skiego p rzy  współudziale 
przedstaw iciela Banku Gospodarstw.a 
Krajowego, a następnie zwiedzili 
gm ach w ojew ództw a, szereg  w oje
wódzkich zakładów , rzeźnię miejską w 
M ysłowicach, kolonję robotniczą w  Ja 
now ie i Chorzowie, w reszcie piekarnię 
m echaniczną w W ielkich Hajdukach i 
kolonję .M ościckiego w  Załężu. Go
ście francuscy informowali się na kon
ferencji u p. w icew ojew ody o m ajątku 
w ojew ództw a, a m ajątku miejskim, 
pow iatow ym , o rentow ności i obciąże
niach przedsiębiorstw  itd. W ycieczce 
tow arzyszy ł dy rek to r Banku Gospo
dars tw a  Krajowego w Katowicach Jar- 
nutowski, naczelnik w ydziału w oje
wódzkiego dr. Dw orzański, dr- Kauf
m an i burm istrz m yslowicki p. K ar
czewski.

* Zamówienia sowieckie na Śląsku.
Pism a w arszaw skie  donoszą, że roko
w ania m iędzy sowieckiem  przedstaw i
cielstw em  handlowem  a  Związkiem  
przem ysłow ców  hutniczych na Śląsku, 
zosta ły  pomyślnie zakończone. W a r
tość  zam ów ień wynosi 2 milj. funtów 
iszterL Zamówienia w  w ysokości 250 
tysięcy  totwi żelaza mają być  podzielo
ne pomiędzy poszczególne huty i w  tej 
sp raw ie  się jeszcze pertraktacje.

Z Katowickiego.
Katowice. (Ś m i e r  te 1 n y  w y 

p a d e k ) .  Zatrudniony na kopalni 
„Kleofas" rębacz Alojzy Ciosek z Haj
duk W ielkich został p rzysypany przez 
spadające węgle, przyczem  doznał 
śm iertelnych obrażeń. N ieszczęśliwy 
górnik zm arł podczas transportu  do 
lecznicy. Zwłoki odstaw iono do kost
nicy szpitala brackiego w Katowicach.

— ( Z ł o d z i e j e  w  m i e s z k a 
n i u  p r o k u r a t o r a ) .  P rzed  kilku 
dniami po południu dokonano w łam a
nia do m ieszkania prokurato ra  H enry
ka Serbika p rzy  ulicy 3 M aja w  Kato
wicach. W łam yw acze skradli kilka 
ubrań oraz różne przedm ioty. W ar
tość łupu złodziejskiego ustalono na 
tysiąc zł. — Tego samego dnia doko
nano kradzieży w składzie w yrobów  
żelaznych Jadw igi W rzesińskiej w  Ka
towicach. S praw cy  przyw łaszczyli 
sobie różne narzędzia rzem ieślnicze i 
w yroby  żelazne w artości 10 tysięcy  
złotych.

— ( B i j a t y k a ) .  W  lokalu Joń
czyka p rzy  ulicy M ikołowskiej w  Ka
tow icach w ynikła bójka pom iędzy 
P aw łem  Herlichem z Katowic, a B ro
nisław em  S łotą z Chropaczow a. Sło
ta  został pobity tak bardzo, że odsta
wiono go do szpitala miejskiego.

— ( A r e s z t o w a n i e ) .  Paw eł 
Szczotka z Katowic został p rzy trzy 
m any pod zarzutem  przyw łaszczenia 
sobie zegarka na szkodę Zygm unta 
Kiasa z Hajduk W ielkich. — M. Her- 
sz ta t z Katowic, lat 33, został osadzo
ny  w  areszcie policyjnym. Na aresz
tow anym  ciąży podejrzenie, że doko
nał szereg  kradzieży  w  Katowicach i 
okolicy. — C zy to jest słuszne, ustali 
dalsze śledztw o policyjne.

— ( N a g ł y  z g o n  t a n c e r k i ) .  
W  jednym  z kabaretów  katow ickich 
zaniemogła nagle tancerka W anda M a
tuszyńska, gdzie udzielono jej pomocy 
lekarskiej, poczem  odstaw iono ją do 
lecznicy miejskiej, gdzie zm arła pa  
upływ ie 2 dni. W  zw iązku ze zgo
nem tancerki kursują w  Katowicach 
różne wieści, mianowicie, że zażyła 
proszek o trzym any od lekarza - denty
sty. Po zażyciu tego proszku utraciła 
przytom ność, a w reszcie zm arła. 
O czywiście, że sp raw ą tą zajmie się 
komisja sądow o-lekarska, a w  razie 
stw ierdzenia w iny ze strony  lekarza 
wyniknie proces sądow y.

M ysłowice. (U s i ł o w  a n e s a 
m o b ó j s t w o ) .  Hęlena Plew nia za
m ieszkała przy  ulicy Bytom skiej w  
M ysłowicach, lat 23, usiłow ała odebrać 
sobie życie przez zażycie esencji octo
wej. K aretką pogotowia odstawiono 
ją do lecznicy miejskiej. Policja 
stw ierdziła, że przyczyną usiłowanego 
sam obójstw a były  niesnaski rodzinne.

— (Z o c h r o n k i ) .  Dla w iększej 
w ygody dzieci z ochronki p rzy  ulicy 
Piaskow ej w  M ysłow icach m ają być 
urządzone miejsca z piaskiem  do za
baw y w  ogrodzie p rzy  ochronce.

Szopienice w Katowickiem. ( P i e l 
g r z y m k a  d o  K a l w a r j i  Z e b r z y 
d o w s k i e j ) .  M ieszkańcom Szopienic- 
Roździenia podaje się do wiadomości, 
że pielgrzym ka z Szopienic do Kalwa- 
rji Zebrzydow skiej w yrusza  10 sier
pnia o godz. 1.54 przez Spytkow ice.

Załęże w  Katowickiem. ( W y p a 
d e k  s a m o c h o d o w y ) .  Na szosie 
pom iędzy Załężem, a W ielkiemi Haj
dukami w yw rócił się sam ochód oso
bow y, k ierow any przez szofera Mi
chała R aczka z Król, Huty. Znajdują
cy  się w  aucie niejaki N archarczyk z 
Król. H uty doznał obrażeń, przeto  od
staw iono go do szpitala w  W ielkich 
Hajdukach.

Zawodzie w Katowickiem. (S p r  z y- 
k r z y  ł o s  1 e i e  i  ż y  c i e). Anna Na

lepa z ulicy Niedurnego w  Za wódziu, 
lat 29, usiłow ała popełnić samobój
stw o przez otrucie. Pogotow ie ratun
kow e odstaw iło ją do lecznicy. Na
zw y  trucizny dotychczas nie ustalono.

Nowa W ieś w  Katowickiem. (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ) .  Józef 
Sitko z Paniów  przejechał row erem  
5-letnią Ernę Figudównę z Nowej W si. 
D ziew czynka doznała złam ania nogi, 
przeto odstaw iono ją do lecznicy b rac
kiej w  Bielszowicach. W ypadek w y 
darzył się na ulicy Marji Konopnickiej 
w  Nowej W si. Kto ponosi w inę ustali 
śledztw o policyjne.

Z Król. Huty.
Król. Huta. (D o t k 1 i w  a s t r  a t a).

P rofesor Jan  Dulski, zam ieszkały w  
Król. Hucie p rzy  ulicy W olności 13, 
uwiadomił policję, że został dotkliwie 
poszkodow any przez w łam yw aczy, 
k tó rzy  weszli do jego m ieszkania p rzy  
pom ocy podrobionych kluczy. S p raw 
cy  skradli futro damskie i ubranie 
profesora. W artość skradzionych rze
czy w ynosi tysiąc złotych.

— ( W a ż n e  d l a  r o l n i k ó w ) .  
M agistrat m iasta Król. Huty podaje do 
wiadomości, że począw szy od 21-go 
lipca b. r. w  m agistracie urząd w y 
konaw czy, pokój 102, w  godzinach 
urzędow ych od 9 do 12 w yłożono listę 
składek do ubezpieczenia od w ypad
ków w  rolnictw ie do publicznego 
wglądu. Obowiązkiem  zain teresow a
nych stron jest przekonać się o w y 
m iarze ustalonych składek w  czasie 
w yłożenia listy. Składki pow inny być 
uiszczone przez in teresentów  w  p rze
ciągu 14 dni w  w yżej wym ienionym  
Urzędzie. Po upływ ie czasokresu w y 
łożenia listy  zainteresow anym  p rzy 
sługuje praw o w niesienia reklam acji 
przeciw ko obliczeniu składek w p rze
ciągu dwóch tygodni w  Zakładzie 
Ubezpieczeń od w ypadków  (Oddział 
rolny) w  Król. Hucie, zaś przeciw  ob
liczeniu zaliczki — zażalenie do W yż
szego U rzędu Ubezpieczeń w  M ysło
wicach w  przeciągu m iesiąca od upły
w u czasokresu w yłożenia listy. — 
W niesienie reklam acji nie znosi obo
w iązku term inow ego uiszczenia skła
dek, o ile nie dotyczą w yłącznie błędu 
rachunkow ego albo w zięcia niew ła
ściw ych podstaw  do obliczenia sk ła
dek i zaliczek. Reklam acje oraz za
żalenia nieuzasadnione, n. p. p rzeciw 
ko wysokości kw oty  jako takiej, są 
bezcelowe. Tak samo bezcelow e są 
reklam acje podpisane przez kilka 
osób. — Po bezskutecznym  upływie 
w yznaczonego na w stępie term inu p ła
tności, przystępuje się do przym uso
wego ściągnięcia należności.

— (W  s p r a w i e  w y k u p i e n i a  
o a t e n t  ów ). Zarząd m iasta Król. 
H uty zw raca  uwagę, że m iejscowe ko
ła kupieckie i przedsiębiorcy są zda
nia, iż przez wykupienie paten tów  w 
urzędzie skarbow ym  zgłoszenie handlu 
wzgl. przedsiębiorstw a w  m agistracie, 
stało się zbytecznem . To zdanie jest 
mylne. Obow iązek do zgłoszenia 
procederu  wzgl. handlu lub przedsię
b iorstw a musi być spełniony. Osoby, 
upraw iające handel lub proceder w  
mieście, m uszą sw e przedsiębiorstw a 
zaraz po otw arciu w  m agistracie król.- 
huckim, ratusz, pokój 18, — zgłosić 
przed wykupieniem  patentu. Udzielo
ne pośw iadczenia zgłoszenia służą po
tem  jako legitym acja do wykupienia 
patentów  w  urzędzie skarbow ym . — 
Z tego powodu w zyw a się w ięc yfszy- 
stkich tych, k tó rzy  już patent na rok 
1930 wykupili do zgłoszenia procederu 
lub handlu jeszcze w  M agistracie — 
ratusz, pokój 18. T akże interesenci, 
k tó rzy  patentu jeszcze nie wykupili, 
oraz osoby, k tóre przedsiębiorstw o lub 
handel w  Król. Hucie chcą otw orzyć, 
m uszą sw e przedsiębiorstw o w  magi
stracie zgłosić przed  nabyciem  paten
tu. Tak samo należy proceder albo 
handel, gdy zostaje zw inięty, odmel- 
dować w  ratuszu, pokój 8, w  przeciw 
nym  bowiem razie ciąży na płatniku 
obowiązek płacenia podatku nadal aż 
do dnia odm e'dow ania.

— ( C i o s  n o ż e m ) .  S tanisław  
Panic pokłócił się z Jerzym  Musiali- 
kiem z Król. Huty. Spór skończył się 
bijatyką. Panic sięgnął po nóż, raniąc 
swego przeciw nika w  pierś. Rannego 
musiano odwieźć do szpitala brackie
go w  Król. Hucie. O w ypadku uwia
domiono policję.

Z Świętochfowick!ego.
Świętochłowice. ( W y p a d e k  z 

b r o n i ą  p a l n ą ) .  P rzed  kilku dnia
mi przybyli do m ieszkania bezrobot
nego Jerzego M orgały w  Orzegowie 
bezrobotni bracia Józef R ichter i jego 
b ra t Herman, obaj rów nież z Orzego- 
wa. R ichterzy przynieśli ze sobą dw a 
nabite rew olw ery . G dy M orgała ba
wił się rew olw erem , huknął strzał, 
raniąc Józefa R ichtera w  tw arz. W  
tej chwili b ra t jego Herman w yszedł 
z m ieszkania M orgały, zabierając ze 
sobą drugi rew olw er. Następnie udał 
się on do sw ego mieszkania, gdzie ode
brał sobie życie przez zastrzelenie. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy w  
Orzegowie. Józefa R ichtera odstaw io
no do szpitala. Broń skonfiskowano. 
Policja w drożyła dochodzenia.

Z Pszczyńskiego.
Imielin w Pszczyńskiem . (O k r o 

p n y  w y p a d e k ) .  Na szosie w  Imie
linie nastąpiło zderzenie dwóch moto
cykli, przyczem  m otocyklista Klemens 
Czop z M ysłow ic poniósł śm ierć na 
miejscu. Siedząca za Czopem 19-le- 
tnia Klara Okoń z Giszowca doznała 
złam ania lewej ręki i p raw ej nogi w 
dwóch miejscach. Drugi m otocyklista 
Józef B rzęk złam ał sobie p raw ą nogę. 
Ten sam  los spotkał 27-letniego robo
tnika Karola Czerneckiego z M ysło
wic, k tó ry  znajdow ał się w  przyczep- 
ce m otocykla. Policja stw ierdziła, że 
w ypadek spow odow ał Klemens Czop z 
powodu zbyt szybkiej jazdy. Zwłoki 
nieszczęśliw ego m otocyklisty  złożono 
w  m ieszkaniu jego krew nego, koleja
rza  Józefa Ziętka w  Imielinie. Ran
nych odstaw iono do szpitala w  M ysło
wicach.

Lędziny w  Pszczyńskiem. ( P r z e 
j e c h a n a  p r z e z  k o l e j k ę ) .  Oby
w atelka niem iecka Klara Knóbel z Za
b rza  została pochw ycona przez kolej
kę kopalnianą. Nieszczęśliwa doznała 
złam ania nogi. Pogotow ie ratunkow e 
przew iozło ją do lecznicy w  M ysłow i
cach. W ypadek w ydarzy ł się na bocz
nym  torze p rzy  kopalni „Plast.“ 
Śledztw o ustaliło, że w inę ponosi sa
m a poszkodowana, poniew aż usiłowa
ła przejść przez to r kolejowy, nie 
zw ażając na kolejkę kopalnianą.

W isła Wielka w  Pszczyńskiem. 
( N o w a  s t r a ż n i c a ) .  W  minioną 
niedzielę now ozałożona ochotnicza 
straż  pożarna urządziła poświęcenie 
strażnicy  i sikawki. Na uroczystość 
przybyli delegaci w ładz oraz okolicz
ne straże pożarne. Po nabożeństwie 
i okolicznościowem kazaniu, aktu po
święcenia dokonał ks. prob. Migdalski. 
Po obiedzie urządzono festyn w  są
siedniej gospodzie.

Z Rynibckiego,
Rybnik. ( G ł o s c z t o n k a z w i ą z -  

k u  m ł o d z i e ż y . )  Jako objaw do
datni doby obecnej należy zaznaczyć 
w ielka chęć naszej m łodzieży robotni
czej i rolniczej w stępow ania do róż
nych tow arzystw  i organizacyj. P ra 
wie w  każdej większej parafji śląskiej 
istnieją S tow arzyszenia M łodzieży 
Polskiej i Kongregacje M arjańskie, a w 
m iastach i wielkich osadach przem y
słow ych pozakładano gniazda „Soko- 
kole“, kluby sportow e, tow arzystw a 
w ycieczkow e, kółka śpiew acze itp. 
W szystkie zw iązki mają sporą liczbę 
członków. Jest to objaw bardzo po
cieszający, gdyż żyw e zainteresow a
nie się spraw am i zw iązk ow em i,  słucha
nie w ykładów  i odczytów , branie 
udziału w  dyskusjach, kształci młodzież 
naszą, pobudza ją do myślenia i w y
rab ia  także politycznie- O ileżby jed
nak kształcenie to odbywało się szyb
ciej i gruntowniej, gdybv wiecei ludzi



inteligentnych w tej pracy oświatowej 
dla dobra młodzieży, a temsamem dla 
dobra narodu i państwa, brało udział! 
Niestety tak nie jest. Sprawozdania z 
posiedzeń Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej, często umieszczane w „Kato- 
SSiru", świadczą, że wykłady i odczyty 
wygłaszają zawsze jedni i ci sami pre
legenci. A przecież obecnie w każdej 
większej wsi mieszka kilku rodaków z 
średniem, często naw et akademickiem 
wykształceniem, którzy swym obo
wiązkom społecznym, obywatelskim i 
narodowym powinni dać w yra^ w 
działalności praktycznej, w pracy 
oświatowej jako prelegenci w tow. mło
dzieży. Ludzi wykształconych, nie
stety, przychodzi nader mało na posie
dzenia tow arzystw , ci jednak, którzy 
na zebrania przychodzą, wygłoszą 
wykład, lecz prawie zawsze na jeden 
i ten sam temat. Dowodem tego są 
sprawozdania z posiedzeń Stow arzy
szeń, ogłaszane w pismach codzien
nych. — Należy spodziewać się, że 
główny zarząd związku młodzieży 
oraz zarządy poszczególnych stowa
rzyszeń starać się będą braki te usu
nąć. Przedewszystkiem tow arzystw a 
w okolicach rolniczych skarżą się na 
brak prelegentów, a wiadomo, że cie
kawy i pouczający wykład jest ponie
kąd najważniejszym punktem porząd
ku dziennego posiedzenia. Natomiast 
brak takich wykładów i odczytów, a 
potem rzeczowej dyskusji, jest jedną z 
głównych przyczyn nudnych posie
dzeń. Wielu członków owładnąć musi 
zniechęcenie do tego stopnia, że nie- 
tylko sami nie przychodzą na zebrania, 
lecz nawet innych od tow arzystw  od
ciągają. — Przy  wyborach każdego 
nowego zarządu członkowie tow arzy
stwa wybierają różne komisje, wśród 
nich także komisję oświatową. Otóż 
do tej komisji w ybrać należy najdziel
niejszych. rzutkich i uprzejmych ludzi, 
gdyż właśnie członkowie tej komisji — 
zdaniem mojem — powinni starać się 
o prelegentów, udać się do zamieszka
łych we wsi lub w  pobliskiem mia
steczku wykształconych rodaków i za
prosić ich, aby objęli w ykłady w  
towarzystw ie młodzieży. Nie ulega 
wątpliwości, że te zabiegi komisji 
oświatowej zostaną uwieńczone po
myślnym skutkiem. P o  otrzymaniu 
przyrzeczenia, komitet ten winien po
starać się o to. aby prelegenci porozu
mieli się pomiędzy sobą co do tema
tów przyszłych wykładów. Dalej 
członkowie tej komisji oświatowej po
winni dokładnie znać dzieła, znajdujące 
się w bibliotece wzgl. publicznej czy
telni. aby pod względem wyboru ksią
żek służyć mogli członkom dobrą radą- 
/ć tego powodu ludzie ci muszą być 
..oczytani'4., gdyż kto sam nic nie wie, 
drugim radzić nie może. Do obowiąz
ków członków komisji oświatowej na
leży także agitacja za polską gazetą, 
redagowaną w duchu katolickim. Jest 
rzeczą zbyteczną, rozwodzić się nad 
ważnością tej sprawy. Niema starsze
go, narodowo uświadomionego Śląza
ka, któryby nie oświadczył publicznie, 
że czytając od najwcześniejszej mło
dości „Katolika", nauczył się nietylko 
czytać po polsku, lecz nabył także na
rodowego uświadomienia i w walce z 
wrogami Kościoła — dzięki czytaniu 
„Katolika", stał zawsze w  pierwszym 
szeregu. Związkowiec.

Knurów w Rybnickiem. (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ) .  Na dro
dze pomiędzy Dębieńskiem a Knuro
wem znaleziono 34-letniego maszyni
stę Fr. Kalinowskiego z Knurowa. Ka
linowski był bez przytomności, obok 
głowy leżał rewolwer damski. Ran
nego maszynistę odstawiono do szpi
tala w Knurowie. Śledztwo ustaliło, 
że Kalinowski w racał rowerem do do
mu. Niedaleko Knurowa spotkało go 
nieszczęście, gdyż spadł z roweru, 
przyczem okaleczył sobie głowę. Sil
ne uderzenie głową o ziemię spowodo
wało utratę przytomności.

Świerklany Dolne w Rybnickiem. 
( T e g o r o c z n y  o d p u s t )  został za 
zgodą władzy duchownej przełożony 
z ostatniej niedzieli na pierwszą nie
dzielę sierpnia (3 sierpnia). W tym 
to dniu o godzinie 10 odbędzie.się pier-
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W K atow icach płacono w  dniu 21 lipca: za

100 zło tych  46.99 m arek niem ieckich, za 100 m arek 
niem ieckich 212.80 zło tych.

W W arszaw ie  płacono w  dniu 21 lipca: za
100 franków  francuskich 34.99 zło tych , za 100 fran 
ków  szw ajcarsk ich  172.73 z ło tych , za  100 koron 
czeskich 26.38 i pół z ło tych.

Poznańska giełda zbożowa
w  dniu 21 lipca 1930 r.

Żyto 17— 18, pszenica 47,50— 48,50, ieczm ień na 
k rupy  17,75— 20,25. jęczm ień b ro w aro w y  20,50 do 
21,50, ow ies 20—21, m ąka ży tn ia  32, m ąka psze-

wsze nabożeństwo w nowo wybudo
wanym kościele. Kazanie wygłosi zna
komity kaznodzieja, ks. redaktor Cie
szyński z Poznania. Należy się spo
dziewać, iż wierni z bliższa i z dalsza 
przybędą na tę niezwykłą uroczystość. 
— Jak wiadomo, stary, drewniany ko
ściół pod wezwaniem św. Anny w 
Świerklanach Dolnych spłonął w listo
padzie 1929 r. Był to ciężki cios dla 
Świerklan, które pozostały bez świą
tyni. Dzięki jednak zabiegom pierw 
szego naszego duszpasterza, ks. kura- 
tusa Janika, oraz ofiarności wiernych, 
stanął wkrótce stosunkowo obszerny 
i piękny kościółek, który, jak zazna
czyliśmy, w niedzielę 3 sierpnia b. r. 
zostanie uroczyście poświęcony i w 
tym Samym dniu zostanie odprawiona 
pierwsza Msza św.

Z Tarrcogórsfciego.
Tarnowskie Góry. ( P i e l g r z y m 

k a  do  P i e k a r ) .  Stowarzyszenie 
Młodzieży Polskiej w Tarnowskich 
Górach urządza w  niedzielę 27 lipca 
pielgrzymkę do Piekar. Zbiórka o go
dzinie 8 rano w Szarle.iu. O godzinie 
9 nabożeństwo w Piekarach. Po na
bożeństwie wspólny obiad. Uprasza 
się o liczny udział.

— ( J u b i l e u s z  B r a c t w a s t r ż e 
l e c k i  eg o ). Jak już donieśliśmy, 
Bractwo strzeleckie w Tarnowskich 
Górach obchodzi od 10 do 17 sierpnia 
150 rocznicę swego istnienia. Uro
czystość jubileuszowa będzie połączo
na ze strzelaniem okręgu śląskiego o 
wartościowe premje i żetony. W  
związku z obchodem 150 rocznicy 
Bractwo strzeleckie w yda ilustrowaną 
kronikę.

— ( P o d a t e k  k o ś c i e l n y ) .  Ka
tolicki zarząd kościelny w Tarn. Gó
rach podaje do wiadomości, że poda
tek kościelny na rok bieżący został 
przez przełożone władze zatwierdzo
ny w  następującej wysokości: 10 pro
cent państwowego podatku dochodo
wego, bądź to rzeczywistego bądź to 
fingowanego, i 10 procent podatku 
przemysłowego od świadectw tylko, 
nie zaś od obrotu. Pierw szą ratę po
datku kościelnego należało wpłacić do 
15 lipca b. r„ drugą ratę uiścić należy 
do 15 września r. b. Reklamacje prze
ciw wysokości podatku kościelnego 
należy wnosić do zarządu kościelnego 
najpóźniej do 12 sierpnia.

Z Lublinieckiego.
Lubliniec. ( Ś m i e r t e l n y  w y 

p a d e k ) .  Gospodarz Józef Lukoszek 
z Jawornicy, lat 60, spadł z wozu, któ
ry  był naładowany sianem. W ypadek 
w ydarzył się w stodole. Jak zwykle 
na wsi bywa, gospodarz nie zważał — 
zdaniem jego — na lekkie w ewnętrzne 
obrażenia, chociaż wskutek uderzenia 
o klepisko utracił przytomność. Gdy 
niemoc minęła, Lukoszek zabrał się 
nanowo do pracy. Dnia następnego 
stan jego pogorszył się znacznie, prze
to przywołano lekarza. Niestety było 
już zapóźno. S tary  rolnik ztnarł przed 
przybyciem lekarza.

Koszęcin w Lublinieckiem. ( T r a 
g i c z n y  z g o n  s t a r c a ) .  Józef Broi 
z Koszęcina, lat 70, zmarł wskutek za
życia esencji octowej. Zwłoki odsta
wiono do miejscowego szpitala.

Ł Cieszyńskiego,
Bielsko. ( P o ż a r  w s k u t e k

u d e r z e n i a  g r o mu ) .  Podczas osta
tniej burzy uderzył piorun w dom An
ny Klubowej w Ligocie, powiat biel
ski. wywołując pożar. Ogień, zniszczył

i l d a .
niczna 73— 77, osucie żytn ie  13,25— 14,25, osucie 
pszeniczne 16—17.

Ceny bydła na Centralnej Targowicy 
w Mysłowicach.

W  tygodniu od 6. VII. 30 r. spędzono na ta rg i: 
buhaji 122, w ołów  45, k ró w  720, jałów ek  154, cie
lą t 414, n ierogacizny 1990, ogółem  3445 zw ierząt.

P łacono za jeden kilogram  żyw ej w ag i: bu
haje od 0,95 do ,10 z ł., w oły  od 0,98 do 1,23 zł., 
k row y  od 0,92 do 1,20 zł., cie lęta  od 1,00 do 1,20 
zł., n ierogacizna kategorii a) od 2,10 do 2,20 zł., 
ka tegorii b) od 2,00 do 2,09 żł., k a tego rii c) od 
1,90 do 1,99 zł., kategorii d) od 1,80 do 1,89 zł. 

T a rg  ożyw iony. Tendencja sta ła .

doszczętnie chatę drewnianą, w raz 
z inwentarzem. W artość budynku 
ustalono na 4 tysiące zł. Dom Klubo
wej był ubezpieczony na 8 tysięcy zło
tych, przeto wymieniona gospodyni 
straty  nie ponosi.

Zjałel Polski.
Kraków. ( N o w e  f a b r y k i  w 

o k r ę g u  k r a k o w s k i  m). Mimo re
zerw y kapitału zagranicznego w sto
sunku do Polski mamy do zanotowa
nia kilka faktów bliższego zaintereso
wania się obcego kapitału tutejszym 
okręgiem. Oprócz budującej się już w  
Krakowie szwajcarskiej fabryki pro
duktów biochemicznych, ma powstać 
na grutach miasta fabryka przetw o
rów mlecznych, finansowana również 
przez obcy kapitał. Ponadto w oko
licy Tarnowa planuje kapitał zagra
niczny budowę wielkiej fabryki celu
lozy. Niezależnie od tej działalności 
założycielskiej obcego kapitału ma po
w stać w  dobrach hr. Mycielskiego 
pod Krakowem mała fabryczka pro
szku mlecznego, budowana przez ka
pitały krajowe.

Częstochowa. ( P o k ł a d y  r u d y  
ż e l a z n e j ) .  Okręgowy urząd górni
czy w Częstochowie ogłasza, że inż. 
górniczy p. Borkowski, działający w 
imieniu Tow arzystw a zakładów meta
lowych Handke, odkrył pokłady rudy 
żelaznej we wsi Kamienica Polska, w  
pow. częstochowskim. Miejsce od
krycia położone jest w  odległości 150 
metrów od drogi, prowadzącej przez 
wieś Kamienica Polska.

Wieluń. ( U c i e c z k a  w i ę ź 
n i ów) .  W  lasach pod Wieluniem 
urkywają się zbiegli przestępcy z 
więzień w  Sieradzu i Wieluniu. One- 
gdaj aresztowano jednego z nich An
drzeja Pogaza. Ukrywają się jeszcze 
dwaj inni przestęcpy Joske i Kacz
marczyk, którzy przed kilku dniami 
uciekli z więzienia wieluuńskiego.

Toruń. (Ś m i e r t e l n e  u k ą s z e 
n i e  m u c h y . )  W  tych dniach zmarła 
w tragiczny sposób pracowniczka po
wiatowej Kasy Chorych w Świeciu 
Antonina Garbaczowa, która wskutek 
ukąszenia przez muchę w  tw arz, za
chorowała na zakażenie krwi. P rze
bieg choroby trw ał tylko dwa dni.

Piotrków. ( Ś w i ę t o k r a d z t w o ) .  
Przed kilku dniami kościelny kościoła 
św. Jacka w Piotrkowie, Jan Wnyk, 
zamykając świątynie, zauważył jakie
goś osobnika klęczącego przy ołtarzu 
w kaplicy Matki Boskiej. Osobnik ten 
manewrował przy stojącej na ołtarzu 
puszcze z ofiarami. Na zapytanie co 
tu porabia, osobnik ów odopowiedział, 
że modli się. Kościelny jednak zau
ważył, że pod puszką leżała czapka, 
do k.tórej spadały pieniądze z rozbite
go dna puszki. Nie namyślając się 
wiele W nyk usiłował zamknąć drzwi 
kościółka. Złodziej w tym momencie 
dopadł do kościelnego i powaliwszy 
jo na ziemię wybiegł na ulicę. Ucie
kając świętokradca krzyczał „Ratuj
cie, w arjat mnie goni!" Zbici z tropu 
przechodnie nie wiedzieli co czynić. 
Dopiero wyjaśnienie ze strony ko
ścielnego spowodowało pościg, w re
zultacie którego złodzieja zdołano ująć. 
Okazał się nim mieszkaniec Żychlina 
(pod Kutnem) Stanisław Fiszer. Jak 
się okazało dopuścił się on kradzieży, 
rozbijając puszki z ofiarami w wielu 
kościołach. Świętokradcę osadzono 
w  więzieniu do dyspozycji sędziego | 
śledczego.

Z dalszych stron.
Berlin. ( D w a  mi l  j o n y  n i e w i 

d o m y c h  n a  ś w i e c i e . )  Pisma ber
lińskie donoszą, że dzięki postępów hi- 
gjeny i sztuki lekarskiej liczba niewi
domych zmniejsza się z roku na rok. 
Ale mimo to, według statystyki pro
wadzonej przez jednego z lekprzy nie
mieckich, kula ziemska posiada 2 mil- 
jony 390 tysięcy niewidomych; czyli 
na każdych 100 tysięcy widzących, 
przypada 136,3 niewidomych. Na czele 
wszystkich krajów świata kroczy w 
tej smutnej statystyce Egipt, w którym 
na każdych 100 tysięcy mieszkańców 
wypada 1,325 niewidomych. P rzy 
czyniają się do tego fatalne warunki 
higjeniczne, oraz klimat, sprzyjający 
wszelkim chorobom w owej ojczyźnie 
„egipskiego zapalenia oczu". Po Egip
cie należy umieścić Cypr (730 niewi
domych na 100 tysięcy mieszkańców), 
Chiny (500), Rosję (200) i Indje (142). 
W  krajach o wyższej kulturze stosun- 
nek ten przedstawia się znacznie ko
rzystniej. Anglja ma 73 niewidomych 
na 100 tysięcy mieszkańców, Francja 
tylko 71, Stany Zjednoczone 62, Niem
cy 61, Holandja 46, Belgja 44.

Szczecin. ( N o w y  „ u p i ó r - m o r -  
d e r c a“.) Koło miasta Szczecina 
(Stettin) zostały zamordowane w ta
jemniczych okolicznościach trzy ko
biety. Policja otrzym ała list, w któ
rym nieznany spraw ca zapowiada, że 
w najbliższym czasie zamierza popeł
nić dalsze zbrodnie. . > ; *  M w

Moskwa. ( R o z k ł a d  z w ł o k  L e 
ni na . )  Pisma moskiewskie donoszą, 
że zwłoki Lenina tak dalece się roz
kładają, że władze sowieckie zamknę
ły dostęp do mauzoleum, w  którem 
zwłoki te się mieszczą. Podobno w ła
dze zamierzają ustawić je w  nowem 
krematorjum, które się obecnie buduje.

Odpowiedzi redakcji
K. W. P. Czasokres wypowiedze

nia pracy zależy od czasokresu w ypła
ty zarobku, naprzykład, jeżeli zarobek 
wypłaca się codziennie, to wypowie
dzenie pracy powinno nastąpić jeden 
dzień naprzód, jeżeli zarobek wypłaca 
się tygodniowo, to wypowiedzenie 
pracy musię być tygodniowe. — Moż
na stawić prośbę do okręgowego in
spektora pracy powiatu pszczyńskiego 
w województwie Śląskiem o usunięcie 
obwieszczenia (kartki), które wywołu
je niepokój u pracowników. — Trzeba 
być członkiem organizacji zawodowej, 
gdyż związek zawodowy stara się dla 
swych członków o lepsze warunki 
pracy.

W. D. Wełno wiec- 1. Rentę siero
cą pobierał opiekun. Wobec tego trze
ba udać się do opiekuna z żądaniem o 
wypłatę pobranej renty. Opiekun 
otrzymuje rentę do ukończenia 18 roku 
życia małoletniego, przeto wydział 
skarbowy, oddział em erytur i rent w 
Katowicach prawnie wypłacił rentę 
sierocą i nie możfna mieć żądań do tej 
instytucji. — 2. i 3 Należy zwrócić się 
do poselstwa Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej w W arszawie, ul. 
Ujazdowska 9, podając w jakim celu 
adresy są potrzebne.

B. A. Łagiewniki. Jeżeli Pan miesz
ka przy rodzicach i płaci im za swoje 
utrzymanie, a może to udowodnić, 
wtenczas należało się Panu wsparcie. 
Przeciwko orzeczeniu komunalnego 
urzędu pośrednictwa pracy,a przeciw
ko rozstrzygnięciu powiatowego po

średnictwa pracy zażalenie do woje
wódzkiego urzędu pośrednictwa pra
cy. Ponieważ wsparcie nie zostało 
przyznane, przeto  w ypłaty wsparcia 
nie można żądać. — Urząd skarbowy 
może ściągać zaległe podatki w  ciągu 
czterech lat.

R. K. Kośmidry. Bez nadesłania
orzeczenia (Bescheid) o ustaleniu ren
ty  względnie em erytury nie możemy 
dokładnie poinformować. Praw dopo
dobnie am i Zakład Ubezpieczeń Spo
łecznych w Królewskiej Hucie, ani 
Spółka Bracka w Tarnowskich Górach 
nie wchodzą w rachubę, gdyż obowią
zek ubezpieczenia istniał już — jak 
Ran podaje-—- w roku 1916.



Nieuzasadnlciu atak na Ze Śląska Opolskiego ]Przed niedawnym czasem zamie
ścił „Kurjer Śląski" kilka artykułów, 
w których zaatakowany został Zwią
zek Obrony Kresów Zachodnich za 
jego akcję wysyłania dzieci na kolonje 
letnie. Główny atak skierowany był 
na kolonję w Sielcu, gdzie w ydarzył 
się pożałowania godny wypadek uto
nięcia jednej dziewczynki w Niemnie. 
Przyczyną tego wypadku nie był brak 
dozoru, lecz jak stwierdziło badanie 
lekarskie, atak sercowy.

Pozatem „Kurjer śląski" w ytyka 
złe obchodzenie się z dziećmi, liche 
pożywienie i pomieszczenie, niezado
wolenie, panujące wśród dzieci, a w re
szcie w yraża pogląd, że Z. O. K. Z. 
nie powinien zajmować się wysyłką 
dzieQi na kolonje letnie, lecz pozosta
wić tę akcję Czerwonemu Krzyżowi.

Że wśród tylu tysięcy dzieci, w y
syłanych na kolonje, może w ydarzyć 
się jakiś wypadek, z tego nie można 
chyba kuć broni przeciwko organizacji, 
a tern mniej przeciwko samej akcji 
wysyłania dzieci. W szak pamiętamy, 
że w przeszłym roku w ydarzyły się 
koło Gdańska dwa wypadki śmierci 
wśród dzieci niemieckich z W ojewódz
tw a śląskiego, zaś w  tym roku w yda
rzył się śmiertelny wypadek podczas 
transportu w Niemczech. A jednak 
tych wvpadkow ani prasa polska a 
tern mniej niemiecka nie wyzyskiw ała 
przeciwko odpowiednim organizacjom 
niemieckim. Skoro jednak „Kurjer Ślą
ski" jedyny wypadek, jaki zdarzył się 
w  Sielcu, rozdmuchał w  ten sposób, 
skorzystała z tego prasa niemiecka, 
by na podstawie dostarczonego jej 
przez to pismo materjału zaatakować 
Z. O. K. Z.

Podkreślanie przez „Kurjer Śląski" 
niezadowolenia, panującego wśród 
dzieci, objaw zupełnie zrozumiały 
zwłaszcza w  pierwszych dniach poby
tu, — jest conajmniej dziwne. P rzy 
patrzmy się, co pisał w  przeszłym ro
ku tenże sam „Kurjer Śląski" po zwie-

Z. 0. K. Z.
dzeniu całego szeregu kolonji letnich 
Z. O. K. Z. przez przedstawiciela tego 
pisma:

„Roześmiane i wesołe buziaki dzie
ciaków zdradzają zadowolenie i żywo 
o;, .yiadają o swych różnorodnych za
jęciach codziennych. . .

„W yżywienie dzieci jest nader ob
fite i otrzymują je od 3 do 5 razy 
dziennie. Świadczą o tern czerwone 
buziaki nadzwyczaj wesołe usposo
bienie. Zdarzyło nam się jednak, że 
spotkaliśmy i zapłakane buzie zwłasz
cza u dziewczynek. Były to nieliczne 
wyjątki, a powód płaczu nie leżał w 
złem obchodzeniu się z niemi, lecz w 
tęsknocie za domem, za mamą. Szcze
gólnie z takimi wypadkami spotykaliś
my się tam. gdzie dzieci dopiero przed 
naru dniami przyjechały na kolonje, 
co właśnie należy tłumaczyć tem, że 
nie zdołały się oswoić z nowem oto-

-■--m. z nowym trybem  życia i no- 
wemi wymaganiami. Lecz te pierw
sze wrażenia szybko m ijają. . .  po ty 
godniu ani słyszeć o tem nie chcą, aby 
musiały jechać do domu.

„W ycieczka pozwoliła nam się 
przekonać, że dzieci na kolonjach let
nich Z. O. K. Z. otaczane są iście ro
dzicielska opieką, a żale, jakie skiero
wano pod adresem kierowników kolo
nji, były zupełnie bezpodstawne."

Taką wagę przyw iązywał „Kurjer 
Śląski" przed rokiem do narzekań 
dzieci — tak oceniał działalność Z. O. 
K. Z. Przypuszczać należy, że w  tym 
roku stosunki są jeszcze lepsze, ani
żeli przed rokiem, bo i doświadczeń 
organizacyjnych więcej nabyto i ciało 
nauczycielskie lepiej się wyszkoliło. 
Atakowanie więc Związku za jego nie
słychanie pożyteczną działalność za to, 
za co się niedawno chwaliło, jest co
najmniej niekonsekwencja, wyrządza 
szkodę działalności, z której wielką 
korzyść czerpią dzieci śląskie a nadto 
daje pożądany żer dla prasy niemie
ckiej.

Położenie w przemyśle górniczym ] 
Ś l ą s k a  O p o l s k i e g o  pogarsza się 
w dalszym ciągu. Gazety niemieckie 
ogłaszają dane urzędowe za ubiegłe 
półrocze, według którego obecnie pra
cuje w  kopalniach, koksowniach i fa
brykach brykietów już tylko 48.393 
robotników. Zmniejszenie się załogi 
w stosunku do stycznia b. r. wynosi 
obecnie 22,5 procent. Nadto liczba 
świętówek w ubiegłem półroczu w y
nosiła 860.000 szycht, przyczem na
gromadzono jeszcze na hałdach prze
szło 600.000 tonn zapasów. Jeżeli się 
zważy, iż każdy robotnik z powodu 
świętówek utracił 30 do 40 marek za
robku, to strata ta dochodzi do blisko 
8 miljonów marek.

Bardzo dotkliwie daje się bezrobo
cie we znaki w  Zabrzu, gdzie w  dniu 
15 b. m. było zapisanych 6.654 bezro
botnych, a liczba ich wzmoże się jesz
cze, gdyż zamierzają wydalić: kopal
nia „Konkordja" 500 robotników, ko
ksownie 170 robotników, durciarnia 
128 robotników, huta Donnersmarka 
60 robotników i t. d. Pobierają zapo
mogi 4.048 osoby.

Z Bytomskiego.
Sąd przysięgłych y  Bytomiu roz

patryw ał sprawę robotnika Teodora 
Jeziorowskiego z Bytomia o rozmyśl
ne zamordowanie robotnika Burcz’rka. 
Zbrodnię popełnił w  dniu 15 maja b. r. 
w  pewnej karczmie przy ulicy Strzel
niczej, gdzie posprzeczał się o jednego 
papierosa. Sąd skazał Jeziorowskiego
na trzy  lata więzienia.*

W  ubiegłą sobotę przed sądem 
przysięgłych w Bytomiu odpowiadał 
robotnik Alojzy Borzucki z Chorzowa 
(woj. śląskie), który w  maju b. r. za
strzelił z rewolweru restauratora Wol
nego w  Bytomiu. Oskarżony, który 
znajduje się w areszcie śledczym, 
przyznał się ze skruchą na rozprawie 
do winy. Po kilku godzinach zapadł 
w sprawie tej wyrok, skazujący Bo- 
rzuckiego na 5 lat domu karnego. — 
Do tego czynu popchnęło Boruczkie- 
go niegodne zachowanie się żony, któ
ra zapoznawszy się z Wolnym, z nim 
utrzym ywała stałą korespondencję, a 
później nawet zamieszkała u niego. 
Wobec tego Borzucki postanowił roz
prawić się z Wolnym osobiście. W 
tym celu przybył 24 maja b. r. z Cho
rzowa do Bytomia i udał się do re
stauracji Wolnego, do którego oddał 
kilka strzałów, z których dwa były 
śmiertelne. Następnie skierował broń 
przeciw sobie, lecz zranił się lekko, to 
też po krótkim pobycie w  szpitalu od
zyskał on zupełnie zdrowie.

•

Na kopalni „Karsten-Centrum" pod 
Bytomiem został zabity kruszak po
mocniczy Franciszek W odarczyk z
Szarleja (województwo śląskie).

•

Na t. zw. „czarnej drodze", prow a
dzącej z Miechowie do Rokitnicy, zna
leziono pewnego robotnika, zatrudnio
nego na kopalni „Kastellengo" w sta
nie nieprzytomnym i z ciężką raną na 
głowie. Obok niego leżał rower. Wi
docznie nieszczęśliwy spadł z roweru, 
jadąc pochyłą drogą.

Z Zabrskiego.
Przed sądem ławniczym w Zabrzu 

odpowiadał za kradzież row eru w  dwu 
wypadkach szofer Jerzy Hornisch. 
Ponieważ był już kilkakrotnie karany 
i to przeważnie za kradzieże rowerów, 
sąd wydał surowy wyrok, skazujący 
go na dwa lata ciężkiego więzienia 
i utratę praw obywatelskich na prze
ciąg trzech lat.

#

Spółka budowlana „Dewag" w Za
brzu zamierza wybudować jeszcze w 
bieżącym roku dalszych 128 pomie- 
szkań dla urzędników przy ul. Farnej.

•
Poważne nieszczęście samochodo

we zdarzyło się w ubiegły piątek w
Smolnicy, gdzie samochód ciężarowy 
wjechał do rowu przydrożnego i w y
wrócił sie. Sześć osób, czterech han

dlarzy i dwie handlarki z Zabrza do
stało się pod wóz: wszystkie odniosły 
tak ciężkie obrażenia cielesne, że je 
musiano odstawić do lecznicy.

Z Gliwickiego.
Sąd przysięgłych w Gliwicach ska

zał 21-letnią niezamężną Annę P. 
z Hanuska za dzieciobójstwo na dwa 
lata więzienia i ponoszenie kosztów są
dowych.

•

Pod płotem pewnego domu w 
Przyszówce znaleziono w fartuch owi
nięte zwłoki noworodka. W krótce od
naleziono i matkę, którą jest pewna 
młoda dziewczyna. Bieda, nieświa
domość i wstyd popchnęły ją do tego 
występku.

Zamężna Ch. w  Żernlcy spadła
z drabiny i okaleczyła się tak ciężko, 
że zmarła wkrótce po wypadku.

•

Przejechana została przez wóz
żniwiarski zamężna Marja M. z Wój-

j towejwsi. Nieszczęśliwa została tak
ciężko okaleczona, że zmarła w kilka

• godzin po wypadku.
»

Rolnik Franciszek Prokop z Oracza 
pod Toszkiem, zajęty w  stodole, spadł 
na gumno ze znacznej wysokości 
i okaleczył się ciężko. W  kilka godzin 
po wypadku zmarł nieszczęśliwy. Nie
boszczyk liczył przeszło 70 lat.

Z Strzeleckiego.
Przy  zrywaniu kwiatów lipowych 

spadł z drzewa 18-letni syn przetoko
wego H. z Dziewkowic. Chłopak stra
cił przytomność wskutek ciężkiej ra
ny na głowie. Pogotowie odwiozło go 
do szpitala w Strzelcach.

*

Dzięki staraniom ks. dziekana Ger
licha zakupiono już dawniej dzwony 
i organy dla kościoła parafialnego w 
Ujeździe. W  bieżącym zaś roku został 
umieszczony zegar na wieży ko
ścielnej.

•

W tych dniach po południu spłonął 
w Rozmierce wielki stóg tegoroczne
go zboża, będącego własnością dworu 
miejscowego. Wszelki ratunek był 
daremny z powodu braku wody.

•

Na zabawie w Strzebniowie w y
wiązała się pomiędzy uczestnikami 
bójka, podczas której rzeźnik Gajda z 
Krępy został do tego stopnia pokale
czony nożami, że w stanie nieprzytom
nym odstawiono go do lecznicy, gdzie 
musiano dokonać operacji. Lekarz 
stwierdził głęboką ranę w  czaszce. Po 
kilku godzinach Gajda zmarł.

Z Raciborskiego.
Odlewacz W. z Tworkowa wypił 

w zamiarze samobójczym pewną ilość 
lizolu, którego sporą ilość nalał sobie 
do piwa. Niedoszłego samobójcę umie
szczono w szpitalu.

•

Lecznica św. Franciszka w Krzy
żanowicach, mieszcząca się w przebu
dowanym zamku księcia Lichnowskie
go, zostanie w sobotę, dnia 2 sierpnia 
uroczyście poświęcona. Uroczyste na
bożeństwo odbędzie się w  kaplicy, 
urządzonej w lecznicy. W  lecznicy będą 
umieszczone przeważnie osoby, cier
piące na ni uleczalną chorobę i będą 
pielęgnowane przez siostry zakonu 
św. Franciszka.

Z Prudnickiego.
Spłoszyły się konie pewnego rolni

ka z okolicy Prudnika i pędziły jak
szalone przez miasto, dopóki wóz me 
wywrócił się. Na wozie siedziała 
żona rolnika z synem. Kobieta ude
rzyła skronią o kamień i poniosła 
śmierć na miejscu, syn zaś doznał tyl
ko lekkich obrażeń.

Otrzymał święcenia kapłańskie w 
Widnawie z rąk J. E. ks. kardynała 
Bertram a kleryk Wilhelm Janoszka, 
rodem z Głogówka, którego rodzice 
obecnie zamieszkują w Kozieiszvi.

Szef politycznej policji litewskiej 
zamordowany.

K o w n o .  Szef policji politycznej 
fJlkiewiczius, znany prześladowca P o 
laków, otrzymał wiadomość, że niejaki 
Wengrys, który przybył z Rygi i jest 
podejrzany o rozmaite przestępstwa, 
ukrywa się w domu Jakutaitisowej. 
Ulkiewiczius udał się w towarzystwie 
kilkunastu policjantów do wymienione-

Krwawe rozruchy w Egipcie.
K a i r .  Doszło tu znowu do starcia, 

w czasie którego 87 osób z pośród lud
ności odniosło rany. S traty policji nie 
są jeszcze znane. Wielki tłum zabary
kadował jedną z ulic, przeciął przewo
dy gazowe i zapalił ulatniający się gaz. 
Policji udało się opanować sytuację. 
Aresztowano 323 osoby. (PAT.)

K a i r .  Członkowie parlamentu 
zwrócili się do króla z petycją, w któ
rej domagają się zwołania sesji nad
zwyczajnej parlamentu na 26 bm.

Czesi o Paneuropie.
Odpowiedź czechosłowacka na me

moriał Brianda, rozwija następujące 
poglądy: Rząd czechosłowacki był
zawsze zdania, że układy regionalne 
w  rozumieniu artykułu 21 paktu Ligi 
Narodów są najlepszym punktem w yj
ścia dla akcji, mającej na celu zorga
nizowanie współpracy wszystkich 
państw. W prawdzie urzeczywistnienie 
tego planu napotyka na pewne trudno
ści. rząd czechosłowacki jednak jest 
zdania, że obowiązkiem kierowników 
państw jest niezaniedbać żadnej oka
zji ,by przyspieszyć wprowadzenie w 
życie tej idei. szczególniej po ostatecz
nej likwidacji wojny na konferencjach 
w Paryżu i Hadze. Odpowiedź czeska 
zaznacza, że zorganizowanie wsoół-

go domu. Drzwi otworzyła właściciel
ka mieszkania i oznajmiła, że w domu 
nikogo obcego niema. W  tej chwili 
padł strzał i Ulkiewiczius został zabity 
na miejscu. Po dłuższem strzelaniu 
W engrys, widząc niemożliwość uciecz
ki. popełnił samobójstwo. (PAT.)

L o n d y n .  (Tel. wł.) Dzienniki do
noszą z Kairu, że miasto robi wrażenie 
obozu wojskowego. Przywódcy stron
nictwa nacjonalistycznego Wafd grożą, 
że zdobędą szturmem gmach parlamen
tu i odbędą posiedzenie pomimo zaka
zu. Rząd jest zdecydowany nie dopu
ścić do tego.

Położenie jest niesłychanie naprę
żone. Na ulicach obozuje wojsko. W o
dociągi i gazownie są strzeżone przez 
wojsko, jak również budynki rządowe. 
Większość sklepów jest zamknięta.

pracy europejskiej jest zadaniem, obli- 
czonem na długi okres czasu i będzie 
się odbywać etapami. Nie powinno 
się zahaczać zasady suwerenności i 
równości państw. Organizacja musi 
przewidywać pełny udział państw eu
ropejskich, poza Europą zaś nie po
winna zwracać się przeciwko żadnemu 
państw. Powinna ona działać w ści
słej łączności z Ligą Narodów. W re
szcie odpowiedź zaznacza, że w czasie 
przyszłej konferencji państw europej
skich, przewidywanej w ciągu najbliż
szego zgromadzenia Ligi Narodów, na
leży podołać do życia komitet, który 
opracuje projekt statutu mającej pow
stać organizacji.



Otwarc’e nowych 
kredytów dla roin.ctwa.

W  czasie swego ostatniego pobytu 
na Pom orzu odbył m inister rolnictw a 
kilka konferencyj z przedstaw icielam i 
tam tejszego rolnictw a, w  których za
pozna! ich z planami rządu odnośnie do 
t. zw. polityki zbożowej. Z w ynurzeń 
jego w ynika, że rząd  dążyć będzie do 
podniesienia cen zboża do odpowied
niego poziomu, jak rów nież dostarczy 
rolnikom długoterm inowego, a taniego 
kredytu.

Rząd zam ierza nie dopuścić do kraju 
z zagranicy żadnych produktów  rol
nych- W  tym  celu rozszerzona będzie 
w  najbliższym  czasie polityka cel 
ochronnych, a przedew szystkiem  pod
niesione zostaną cła na pszenicę i sm a
lec, a może rów nież i na miód, którego 
im port zbytnio się powiększa.

R ozpatrzony zostanie w  najbliższym  
czasie projekt w prow adzenia premij 
w yw ozow ych na trzodę chlewną.

Dalej stw ierdza m inister poważne 
zapasy zboża w  kraju, w ięc niem a oba
w y o b rak  zboża, naw et gdyby urodzaj 
tegoroczny przyniósł mniejsze rezul
taty . To też rząd wszelkim i środka
mi będzig popierał eksport produktów  
rolnych zagranicę. W  tym też celu za
w arta została ponownie um owa z Niem
cami na w yw óz ży ta  na w arunkach 
dla Polski korzystnych.

O dradza jednak m inister sprzedaż 
zboża przed Nowym Rokiem, aby nie 
obniżać cen na rynkach zagranicz
nych.

Dla przyjścia z pomocą rolnikom w  
najbliższych dniach o tw arty  zostanie 
dłuższy kredyt, na k tó ry  rząd przezna
cza 100 milionów złotych.

Zjazd przedstawicieli Zw. Legjanistów.
W  niedzielę odbył się w W arszaw ie

zjazd prezesów  okręgów  i oddziałów 
Związku Legionistów, na który  p rzy
było 147 prezesów  z całego terenu 
Rzeczypospolitej.

Na zjazd przybył prezes R ady mini
strów  p. Sław ek, któreg ozebrani po
witali pow staniem  z miejsc, gotując mu 
gorącą owację.

Po  otw arciu obrad przez w icepreze
sa zarządu głównego Związku, dra P ie
strzyńskiego, prem jer S ław ek wygłosił 
dłuższe przem ówienie, w którem  scha
rak teryzow ał typ psychiczny legjoni- 
sty, jako bojownika o państw o polskie 
i o jego wolność i godność, oraz nie
podległość, rolę obozu legionowego 
w  dniu dzisiejszym. Zadanie legioni
sty  w  obie obecnej polega — jak w ska
zał p. prem jer — na wychow aniu całe
go społeczeństw a w uczciwym  stosun
ku do państw a.

Przem ów ienie p. prem iera trw ało  
około godziny i w yw ołało  niemilknącą 
burzliw ą owację, w  czasie której pan 
prem jer opuścił salę obrad.

W  dalszym  ciągu prac zjazdu w y
głoszono szereg referatów , po których

w yw iązała się dyskusja. Uchwalono 
szereg rezolucyj o charakterze ogól
nym i w ew nętrzno - organizacyjnym . 
M. in. uchwalono rezolucję następującą:

„Zjazd prezesów  okręgów  i oddzia
łów Związku Legjonistów Polskich, 
stw ierdzając zw artość ideow ą i o rga
nizacyjną obozu legionowego, w yraża 
przekonanie, że dalszem, nieustającem  
i najsilniejszem zadaniem  naszem  jest 
najintensyw niejsza praca w  kierunku 
w ychow ania obyw atela - państw ow ca i 
w ydobycie z w szystkich w arstw  spo
łecznych jak najbardziej żywej energii 
państw ow ej na terenie kulturalnym , 
społecznym  i gospodarczym . W  myśl 
pow yższego zjazd najostrzej potępia 
w ystępy  poszczególne czy zbiorowe, 
podw ażające au tory tet głow y państw a, 
oraz usiłujące sprow adzić interw encję 
czynników obcych do spraw  w e
w nętrznych państw a."

P o  uchwaleniu rezolucyj zjazd za
kończył się gorącem i owacjam i i entu- 
zjastycznem i okrzykam i na cześć P re 
zydenta Rzeczypospolitej i M arszałka 
Piłsudskiego i odśpiewaniem  pieśni 
„My, P ierw sza  B rygada". (PAT.)

Rząd więc nastaw ia się w  zupeł
ności na zaostrzenie protekcjonizm u 
celnego w dziedzinie importu ziemio
płodów p rzy  równoczesnem  popieraniu
’’eh wvwnzu.

Speszył go.
P ierw szy  aktor: — C zytał pan. Jak 

podłą recenzje w ypisał mi ten k ry tyk  
za mojego H am leta? »

Drugi ak tor: — E, niech się pan 
tern nie przejmuje. Ten człow iek nie 
ma w łasnego sądu. P isze zaw sze ty l
ko to. co inni mówią.

p r o g o m
Ś roda , 23 lipca (930 r.

Katowice, fala 408.7: 11.58 S y g n a ł czasu  o raz  hej
nał z w ieży  M arjackiej w  K rakow ie. — 12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 12.30 P rogram  
dla dzieci z W arszaw y . — 13.00 Kom unikat me
teoro log iczny . — 16.00 K om unikaty. —  16.20
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 17.35 W ł. 
W losik : P ogadanka z dz iału : „O grodnik  ślą sk i" . 
18-00 K oncert popołudniow y z W arszaw y . — 19.00 
C odzienny odcinek pow ieściow y. — 19.15 Roz
m aitości. —  19.30 Dr. K azim ierz Z ałusk i: Z cyklu 
sportow ego  — „S portow e urządzen ia K atow ic". 
— 20.00 K om unikaty sportow e. — 20.15 K oncert 
so listów  z W arsz aw y . —  21.00 K w adrans lite
rack i z W arsz aw y . —  21.15 D alszy  ciąg koncer

tu  z  W arsz aw y . — 22.00 Felieton  p. t .  „W ata 
k tó ry  się zgubił". — 22.15 Kom unikat m eteorolo
giczny. — 23 00 S k rzynka pocztow a w  Języku
francuskim

W arsz aw a , fala 1.395.3: 11.40 P rz eg ląd  p ra sy  k ra 
jow ej. — 12.10 i 16.15 M uzyka z p ły t gram ofo
now ych. — 17.10 Kom unikat harcersk i. — 18.00 
M uzyka lekka. — 19.20 P ły ty  gram ofonow e. — 
19.45 S krzy n k a  pocztow a rolnicza. —  20.15 Kon
c e r t so listów . —  22.00 Feljeton i kom unikaty . —
23.00 M uzyka taneczna.

K raków , fala 314.1: 12.10 M uzyka z p ły t gram o
fonow ych. — 12.30 P rogram  dla dzieci z W a r
szaw y. — 13.00 i 15.15 K om unikaty. — 16.15 Mu
zyka z p ły t gram ofonow ych. — 17.10 K w adrans 
harcersk i. — 18.00 K oncert z W arsz aw y . — 20.15 
R ecital w okalny  — 21.15 P iosenki i przebole. —
23.00 M uzyka taneczna . — 24.00 H ejnał z w ieży 
M arjackiej.

Poznań, fala 336.3: 13.05 K oncert gram ofonow y. —
14.00 i 14.15 G iełdy  i kom unikaty  rolnicze. — 
17.20 A udycja dla dzieci. — 17.50 M uzyka. —
18.00 K oncert z W arszaw y . — 19.15 i 20.10 O d
czy t. — 20.30 K oncert m uzyki lekkiej. —  22.15 
M uzyka taneczna.

W rocław , fala 325; G liw ice, fala 253: 11.35 i 13.5C 
P ły ty  gram ofonow e. —  16.00 O dczy t. —  16.30 
T ransm isja  z L ipska. —  19.05 K oncert rad jo tria . 
— 20.30 Kom edja „D obrze sk ra jo n y  frak " . 

Berlin , fala 418: 14.00 M uzyka z p ły t gram ofono
w ych . — 16.30 M uzyka o rk iestry . —  18.00 do
19.00 O dczy ty . — 20.00 W yjątk i z najbardziej po
pularnych oper. N astępnie m uzyka taneczna. —
0.30 K oncert popularny.

C zw artek , 24 lipca 1930 r .
K atow ice, fala 408,7: 11.58 S ygnał czasu  o raz  hej

nał z w ieży  M arjackiej w K rakow ie. —  12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Komu
n ikat m eteorologiczny. —  15.50 O dczy t: „Z w ie
dzajcie P om orze". —  16.15 K om unikaty. — 16.35 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  17.35 O dczy t: 
„C uriosa m inionych stu lec i: „W ró żb y  i w różb i
ci, a s tro log ia  i a s tro lo d zy " . —  18.00 K oncert so 
listów  z W arszaw y . —  19.00 C odzienny odcinek 
pow ieściow y. —  19.15 R ozm aitości. —  19.30
S krzynka pocztow a. —  20.00 K om unikaty Zw iązku 
Ś ląskich  Kół Ś piew aczych. —  20.05 Interm ezzo 
m uzyczne. — 20.15 K oncert popularny  z W a r
szaw y. —  21.30 S łuchow isko z W arsz aw y . __
22.00 Felieton  z W arsz aw y . —  22.15 Kom unikat 
m eteorologiczny. —  23.00 M uzyka taneczna .

N akładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka w y
daw nicza z ogr. odp. w Bytom iu, Ś ląsk O po lsk i — 
Za redakcję  odpow iedzialny: F ranciszek Godula

w K ró l H ude.

Biskupi Konwikt Diecezjalny w Rybniku
Im. ks. Biskupa dr. Ark. Lisieckiego.

Z nowym rokiem  szkolnym  oddany  zostan ie  do 
uży tku  now ow ybudow any  konw ikt Biskupi. Myśl 
budow y tego gm achu rzucił śp. ks. Biskup L isie
cki, chcąc pomóc te j licznej m łodzieży gim nazjal
nej, k tó ra  na m isjscu  m ieszkania znaleźć nie m oże, 
a  jad ąc  koleją , n arażona jest na s tra tę  czasu , na 
n iebezpieczeństw o dla zdrow ia a przedew szystk iem  
n iebezp ieczeństw a m oralne. Drugim  pow odem , 
k tó ry  sk łonił śp. ks. B iskupa do budow ania było to , 
by diecezja w  czasach  w alki o ideały  w ychow aw 
cze, posiadała  dom , sk ad b y  w ychodziła p rzyszła  
św iecka in teligencja ugrun tow ana w zasadach  ka
tolickich. D latego ten  dom Jest pom yślany nie ty l
ko na w ychow yw anie p rzysz ły ch  kapłanów , ale co- 
w ięcej p rzedew szystk iem  na w ychow anie k an d y 
datów  dla każdego  innego stanu  św ieckiego. B udo
w a rozpoczęła  się 7 październ ika 1929 na gruncie, 
k tó ry  p odarow ała  parafia  ryb n ick a ; g run t pośw ięcił 
ks. infu łat K apica, 15 grudnia śp. ks. Biskup po
św iecił kam ień w ęgielny , ale pośw ięcenia całego 
gm achu już się nie doczekał. O becnie gm ach sam 
już Jest gotow y, budule się jeszcze budynki gospo
darcze . B udow ą k ierow ał z w ielka energ ią  miej
scow y proboszcz k s. T . Reginek.

K onw ikt ten  obliczony iest na 160 chłopców , 
to te ż  jest to  gm ach olbrzym i. Położenie piękne, 
5 m inut od gim nazjum . U rządzenie w ew n ątrz  jest 
w edług najnow szych  w ym ogów , szczególnie pod 
względem  higienicznym . Na każdem  piętrze są  ła 
źnie 1 natrysk i, ś ą  sale rek racy jn e . biblioteka.

czy teln ia  i natu raln ie  kaplica dom ow a. Koło domu 
urządzi się duży ogród i plac spo rto w y  i d la dni 
niepogodnych am bulatorium .

Zarząd domu spoczyw ać będzie w  rękach  ks. 
d y rek to ra , k tó rym  m ianow any zo sta ł ks. profesor 
B rzenska z K atow ic. G ospodarstw o  prow adzić będą 
sio s try  Służebniczki N ajśw . M. P.

W a  r a n k i  p r z y j ę c i a  :
1. P rzy jm uje  się uczniów  bezw zględnie na  p rzy 

sz ły  zaw ód czy kapłański czy  św iecki.
2. P rzy jm uje  się ty lko  ty ch , k tó rzy  są  już albo 

m ogą być przy ięci do tu tejszego gim nazjum  pań
stw ow ego  typu  k lasycznego. Uczniowie z  innych 
gim nazjów m aia przy jęcie  zapew nione z w yjątk iem  
k lasy  I, oczyw iście  o ile inne w arunki na  to  po
zw alają.

3. Za m ieszkanie i u trzym anie p łaci nczeń 70 
z ło tych  m iesięcznie. Są jednakże przew idziane 
zniżki dla dobrych  i uboższych uczniów po kilku 
m iesiącach p róby , w m iarę subw encji z U rzędu 
W ojew ódzkiego O bieliznę s ta ra  się każdy  sam .

4. Do zgłoszeń należy  do łączyć: 1) św iadectw o 
m oralności od ks. K atechety  i odpis św iadectw a 
osta tn iego , uw ierzy te ln iony  przez  ks. p roboszcza.

5. Z g łaszać się należy do 5 sierpnia br.
6. Do 15 sierpnia o trzy m a k ażdy  zg łaszający  

się odpow iedź czy  jest p rzy ję ty , a p rzyjęci o trz y 
m ają do w iadom ości szczegółow e w arunki.

7. Z głaszać się należy  pod adresem  „K atolicki 
U rząd P ara fia ln y  (konw ikt) w Rybniku (Śląsk).

w yborow e 
Ml. 2 2 .—Morele (apry t tozy)  

pomidory, jab łka  i g ruszki  zł. 
miod kuracyjny ...

w y s y ła  w  k o sz y k ach  f ra n k o  za liczk a :

Sal. Selzer, Zaleszczyki.

Dziewczyna
17 lat, obeznana z  stenografią  polską i pisaniem  na 
m aszyn ie, k tó ra  już p racow ała  w biurze, poszukuje 
posady  od zaraz  lub najpóźniej od 1 w rześn ia  br. 
Zgłoszenia pod „M iejsce" do „K atolika P o lsk iego" 
w  K atow icach.

budowniczych!

M O K E L E
* * *  (aprykozy] Zaieszczyckie 
zł. 21.- 5 sl?. koszyki 
franko zaliczka wysyła

I z .  H o ro w itz !
Z aleszcz y k ’.

„liuchalieryine
W spółczesne Wy kłady “ 
P a l l i e r a  gw arantują 
wlelodziedzmową sa
modzielność. Warszawa, 
N owogrodzka 48d. Za- 
mieiscowi listown e.

I I M d t  nasza sazettl
A A A AA A Ą A A A A AAA A

Ważne
 d l a ------

N a jle p s z e , n a j t r w a ls z e

pokrycie dachow e.
Całkowita ogniotrwała dachówka azbestowo- 
cem entowa znanej wszechświatowej marki.

K

 L - Z l L
U w aga: „Etem it*em  prawdziwym jest tylko ta 
dachówka, na której jest wyciśnięty napis Eternit.

W y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o :

M. Gross, Trzebinia
Tel. 35. Skrzynka poczt. 13.

Wapno budowlane również do nabycia.

Czytelnikom gazety nasze przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na m i e s i ą c  sierpień 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Nitei podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul. Razem Tytuł Razety Miejsce

wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 
i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

m iesięc

sierpień 1930 r. 3.00 0.36 3.63 K a to lik  Ś l ą s k i K atow ice
mięaiąc

sierpień 1930 r. 1.50 0.20 1.70

Imię, nazwisko i dokładny adres umawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego!

Z odebranh powyższe} sumy Kwitujemy.

Imię, nazwisko f dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.


